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B ra n ie  się Posła  f rancuzk iego  w  L o n d y n ie  
** czasie ucz ty  d la L o rd a  M ajo ra  nas tręczy ło  
K u r y e r o w i  t r a n c u z k i e m u  sposobność  do  
uczyn ien ia  n as tępu jących  u w a g :  ^ P o c z y tu je m y  
t °  za rze cz  b a rd z o  n a tu ra ln ą ,  i e  Anglia n a r o ­
dzenie  się Xięcia W a l i i  uroczyście  o b c h o d z i ;  
ale r e p r e z e n ta n t  F ra n cy i  w m ie sz a ł  ®ię do  o-  
^ y c h  uroczystośc i  a p rz y tć m  nie z a w s z e  prze* 
s trzegał p r a w id e ł ,  jakie m u  po ło ż en ie  jego 
P rz ep isy w a ło .  P a n  St.  A u la i re ,  z a p ro szo n y  
n a  u roczys to ść  L o rd a  M ajo ra  i o sob is tym  to a ­
s tem  p o w i t a n y ,  p o cz y ta ł  sob ie  za o b o w ią z e k  
n a  g rzeczność  t a k o w ą  o d p o w ie d z ie ć  m o w ą .  
A i  d o  tej c h w il i  w sz y s tk o  b y ło  jedyn ie  w y ­
m ia n ą  g rzeczności.  A le  Poseł f ra n cu z k i ,  zaz­
d ro szc zą c  z a p e w n e  s ła w ie ,  jaką P a n  G u iz o t  
p o  sobie  w  L o n d y n ie  z o s ta w i ł ,  chc ia ł t a k ie  
m ieć  ro o w ę  P ° h ty c z n ą ,  a to  m u  się w c a le  nie 
udało .  W  oczach  A ng lików  w y p ł y w  ten  w y ­
m o w y  b a rd z o  w ie l e  na SWćj w a r to ś c i  u trac ić  
m usia ł , ,  gdy P a n  St. A ulaire  p o  angielsku nie 
m ó w i ł .  D la  c z y ta lm k ó w  t r a c k i c h  ju i  jest 
p r a w ie  za w ie l e ,  gdy m yśl i d u ch a  o w e j  
m o w y  p o z n a ją ;  w id z ą  b o w ie m  z tego  i e
n asz  P ose ł  p rzyp isa ł  r e p r e z e n to w a n e m u  p r z e z

siebie n a r o d o w i  m o w ę  i m yśl i ,  k tóre  m u  się 
p o d o b a ć  nie  m ogą . P a n  S t. A u la ir e  a a r ą c z y ł  
za  uczucia  p rz y ia in i  k tó re  te ra z  jeszcze F ra n -  
cyą  i Anglią łączyć  z so b ą  mają. W id a ć ,  ze 
P a n  St.  Aulaire  z W ie d n ia  p r z y b y w a  i k ró tk i  
tyłki czas w  P a r y i u  z a b a w i ł .  N ajprostsze  
z a s ta n o w ie n ie  się n ad  op in ią  pu b l ic zn ą  w e  
F ra n c y i  b y ło b y  go  z  p e w n o ś c ią  p rz e k o n a ło ,  
i e  sposób  m yślen ia  w  n aszym  k ra ju  n ie  jest 
byna jm n ić j  ta k im ,  ja k im  go on  w y s ta w c a ,  
W  skutek  bilu  r e fo rm y  o b ja w i ło  się w e  F r a n ­
cyi i y w e  w a p ó łu c zu c je  dla n a r o d u , k tó ry  ta ­
kie w n io sk i  z r e w o lu c y i  nasze j w y p r o w a d z i ł .  
T ra k ta t  z d. 15. L ipca ,  p rzy  k tó ry m  m ilczen ie  
ludu  angielskiego udzia łu  w  w in ie  L o rd a  P a l-  
m e rs to n a  d o w i o d ł o ,  z n iw e c z y ło  to  w sp ó lu *  
czucie. W ie lk i  n a r ó d  w  je d n y m  dn iu  z m i ­
łości d o  n ie n aw iśc i  nie p rz e c h o d z i  i z tą d to  
pochodz i o w a  p o z o rn a  spoko jr io ść ,  m o g ą ca  
złudzić p o w ie r z c h o w n e g o  dostrzegacza. N ie  
gardz im y  A n g lią ,  ale je s teśm y p o d e jrz l iw i  i 
oziębli ku  n ić j ,  jako s p r z y m ie r z e ń c y ,  k tó ry c h  
zaufanie z a w ie d z io n o .  P an  St. A ulaire  t y m ­
czasem nie og ran iczy ł  się na  z a p e w n ie n iu  r z ą ­
d u ,  k tó ry  sobie n iegodnie  z nam i p o s tą p i ł ,  o 
naszej p r z y ja ź n i , ale nad to  m ia ł on  jeszcze tę  
sm u tną  o d w a g ę ,  i i  się d o  w y p a d k ó w  o d w o ­
ły w a ł ,  k tó re  nic za szczytnego  dla F ra n c y i  n ie  
obejm ują .  M ó w i ł  o n  o  konyyencyi z  d. 13.



l.ipca b. r, jako ó wypadku, który przyjaifei- 
akie stosunki między mocarstwami p rzy w ró ­
cić i pokój ustalić musi. Gdyby Lord Pal­
merston przed angielskiem zgromadzeniem tak 
się tłómaczył, jak Pan St. Aulaire, byłoby to 
w  swojem miejscu, Konwencyę * d,' 13. Li­
pca li tylko na korzyść Anglii zawarto a pod­
pis jej ze strony Fraocyi potwierdza tylko 
szkody dla nas. Nie było w ięc  żadnćj przy­
czyny wspominać w  towarzystwie Anglików 
o konwencyi t)le  honorowi naszemu u w ła ­
czającej; czyniąc to ,  może Hrabia Panu Gui- 
zotowi przysłużyć się chciał, dowiódł atoli 
przy tćm , ie  w  każdym wieku brak przy­
zwoitości okazać można i zapomniał. że sło­
w a  tak n ienarodowe, naród, który on repre­
zentuje, mocno naganiać musi.

A n g 1 i.a,
Z L o n d y n u ,  dn, 13 Listopada,

O d  dnia wczorajszego widok zwalisk zgo- 
rzalej »brojowni| w  T ow erze  znacznie się 
zmienił, kiedy stojące dotychczas mury zw a­
lone zostały. Jeszcze ciągle się pali pod roz- 
walinami w  wielu miejscach a suche pow ie­
trze temi dniami podsyca płomienie. (»enerał 
llilt już dn. 5. m. b. pismo pochwalne wydał 
do dowódzcy brygady gwardyi z pow odu 
wyświadczonych przy pożarze usług. Śledz­
tw a dotyczące mniemanego bezprawia wojska 
w  nocy pożaru , które między innćijui straży 
ogniowe) odgrażało, że ognia do niej da, sko- 
roby się dalej posuwać odważyła, zanim w o j­
sko rozkaz przepuszczenia jej otrzyma, ciągle 
trwają.

H i s z p a n i a .
D z i e n n i k  s p o r ó w  obejmuje następujące 

pismo z B a r c e l o n y  z d. 6. m. b.; *>Generał 
van Halen, oczekiwany tg dn. 3. albo 4., je- 
•zcze nie powrócił, Onegdai miał on swoję 
główną kwaterę w  Montorell, 7 godzin od 
Barcelony. Przez dwa dni ciągłe z Juntą do­
zorującą korespondował. Junta z uporem 
obstaje przy swojem postanowieniu, że tylko 
Łez wojska Generał-Kapjtana do miasta w p u ­
ś ć ) .  Van Halen, widząc, że namową nic nie 
wskóra, usiłował Juntę zastraszyć, oświad­
czając, że w  razie potrzeby miasto gwałtem 
weźmie. Tymczasem roboty rozwalania cią 
gle swoim szły trybem; w  wielu m ieiscacłt 
m ur cytadelli podminowano, aby go czćm 
prędze) znieść. Stan ten rzeczy trw a ł ciągle, 
aż nareszcie wczoraj goniec nadzwyczajny 
■ dekretem Regenta, nakazującym ro»wif*atM* 
wszystkich Junt,  tu stanął. Junta tutejsza 
zgromadziwszy się natychmiast uchwaliła, że 
tylko dopiero po  zburzeniu w arow ni rozkazy 
* egenla usłucha. Zakomunikowała uchwałę

tękG e ń ir a ł • Kapitanowi, który kartaczsmi do 
miasta strzelać zamyślał. Nimby jednak tej 
ostateczności się chwycił, wysłał adjutants 
swego do miasta po rodzinę swoję, która też 
bez wiedzy Ayuntamiento szczęśliwie stamtąd 
się wyniosła. Połćm Generał van Halen pod* 
stąpił pod miasto. W  nocy kazał twierdzę 
Attaragonas zająć a innemu batalionowi w** 
równię Monjouy opanować, co gdy się stało* 
w ezw ał Juntę pow tórnie do rozwiązania się 
i zaprzestania burzenia twierdzy, Junta nato­
miast wezwała lud do broni, ale proklama* 
cya jej nie wydala pożądanego skutku; lud zo­
stał spokojny. Gwardya narodowa zgroma­
dziła się; poustawiano pikiety a bramy miasta 
pozamykano. Po uskutecznieniu tych środ­
ków  ostrożności Junta powtórnie do General- 
Kapitana, który tymczasem w  4000 wojska 
wszedł do Sacn, parlamentarza wyprawiła* 
oświadczając mu, że go do miasta wpuści, 
jeżeli pracom rozwalania się nie sprzeciwi 
i wojsko za miastem zostawi. Odpowiedź 
Generała jeszcze nie nadeszła, ale rozumieją 
powszechnie, że warunków tych nie przyj- 
mie. Tymczasem całą ludność wielka opano­
w ała o b a w a . " d n .  7- L i s t o p a d a .  Nocy 
zeszłej Junta n a  walnćm zgromadzeniu posta­
nowiła nareszcie się rozwiązać, chce wszela­
ko twierdzę dalej burzyć i nałożoną na kupców 
konłrybucyę sama repartować. Genera ł -Ka­
pitan stoi teraz w  Soryi. Zażądał nowych in- 
strukcyi od rządu i rozumieją powszechnie, 
ża przed odebraniem tychże do miasta nie wnij- 
dzie. Barcelona dość spokojna. Około bu­
rzenia cytadeli) przeszło 3000 robotników pr«*
C U j f i .

JŁ Valencyi dochodzą wiadomości do dn. 4. 
m, b. Miasto to poszło za przykładem B a r c e ­
lony, Dnia 31, wieczorem liczne tłumy sp.1* 
kntonych żądały od Ayuntamiento utworzenia 
Junty dozorującćj. Rozdzielony między lud 
program, obejmował 7 w arunków ! 1) Zbu­
rzenie wieży cytadelli, nad miastem panują­
cej; 2 )  wymazanie imion Ferdynanda i Kry­
styny na pomnikach publicznych; 3) złożenie 
wszystkich urzędników nie posiadających zau­
fania publiczności; 4 )  oddalenie w s z y s t k i c h  

osób z szeregów gwardyi narodowćj, których 
liberalny sposób myślenia nie jest udowodnio­
ny j 5) zburzenie gmachu inkwizycyi; 6) • f j '  
szłowanie wszystkich podejrzanych osób; ■/ 
Zaprzestanie robót w  więzieniach, jako szko­
dzących przemysłowi w  r ę k o d z i e ł  niach. ■ 

Przychylono się do tych roszczeń ludu i je­
szcze tegoż samego wieczora utworzyła się 
Junta  dozoru, prezesem którćj Pana łłertran^ 
de Lis mianowano. Nastąpiły aresztowania. 
Junta w  obec ludu, imiona Ferdynanda i Kry-



1671

styńy fia gmachach publicznych wymazać ka­
sata i liiebawem  te£ łTo tniskczenta wieży yr 
w arow ni przystąpiono. Zatiadejsciera dokrę­
tu Regenta, oświadczył Pan-Bertrand de Lis, 
ie  Jurna jest rozw iązana, ale rów nocześnie 
deklarow ało Ayuntam iento, ie się 
powyższego programatu podejmie^ ”  t rzy  
odejściu poczty największe w  mieście pano­
w ało w zb u n en ie . - l;‘

S %’vn a j £ a f  y ‘ i .
W  -gazec ie  /Swiązku szwajcarskiego,, czy­

tam y; „Z w ydanego niedawno ód pićrw szćj 
instancyi sądów  pow iastowyćh w  Baden, 
Breragarten i Muri wyroku na óbżalowanych, 
obwinionych -o zdradę Stanu w  wypadkach z 
d. 10 i. U . S tycznia, okazuje się, źe po m ię­
dzy mającymi w  tem udział, nikogo z zakon* 
ników  lub zakonnic o tę z b r o d n i ę  posądzić 
nie było można. Zgodne z konstytucyją sądy 
ogłosiły klasztory wolnem i °d wszelkiej w iny 
W zdradzie Stanu. Jakże w ięc .tęraz da się u- 
spraw iedliw ie uchw ała A rgow u, która znie- 

• sienie klasztorów  pod dniem 18, Stycznia r, b. 
zaw yrokow ała ?„

Dziennik N o u v e l l i s t e  V a u d o i a  pisze: 
*Noc 30, Października i dzień następny byty 
świadkami wielkiego w zburzenia w  Dolnej 
W alii. Rozjątrzono *ię tam w  najwyższym 
stopniu n i  uchw ałę większości rady w  spra­
w ie k l a s z to r ó w .  T r z y  d z i a ł a  z M a r t ig n y  do 

. M onlhey posłano, lęka jąc  się o  łoś opactw a 
Saint Mori*. Zda e się, źe mniejszość chce 
przemocą skłonić większość do swego zdania. 
Wszystkie umysły są tu w zburzone. P. G r o s s  
* M artinach, |edyny, który z Dólnej W alii na 
wielkić) radzie za klasztorami głosow ał, byt 
za pow rptem  do Martinach od ludu zniew a­
żony. Zatrzym ano pow óz jego, w yw leczono 
go zeń przemocą i targnięto się na jego osobę, 
iy lko  za pomocą swych przyiaciół uszedł on 
Największego niebezpieczeństwa.*

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —* W odseparowanych już 

wsiach departam entu Bydgoskiego coraz b a r-  
i ’. wykazuje lepszy sposób gospodaro­

wania. biew  koniczyny i innych roś)m paste- 
lr» f 0,?.01-’” '® tak wysadzanie większej 

. Y r ? V coraz się bardziej upowszech- 
ol*ł* • ^ gospodarzy Szczególniej zaśzwraca,ą ^ a g ę  r , *  ^  c^ doJ ania
bydła, a ra .an o w .ee  koni, do czego także zną- 
czme się stadnina w  S ie ra k o w ie  przyczynia, 
Na odbytych w  W  rzesn.u b. r. w  tamecznym 
departamencie targach rem ontow ych, k u p io n o  
oprópz 15 sztuk kom stepow ych, nabytych od

rossyjskiego handlarza, 28 koni krajow ych, ta  
k tóre od 65 — J10 talarów  zapłacono. W y­
padek tegorocznego targu rem ontowego prze­
wyższa przeszłoroczni o Jgo konia, y  Pom ię­
dzy owcami ukazała się tu i ow dzie ospa, m 
nomiędzy drobiazgiem, mianowicie pomiędzy 
So Berlina pędzonemu
zrządziła szkody./ Zresztą stan zdrow ia zw ie­
rząt dom owych był w  Październiku zaspaka­
jający, — Ceny zboża nie bardzo się zmieniły, 
p s z e n i c ę  w yłączyw szy, która znacznie w  górę 
poszła; natomiast handel innemi płodami kra- 
jowem i nie bardzo był ożywiony. T ak ie  że­
gluga zwiększyła się, a mianowicie kanałem 
tamecznym spław iono: o) z Bydgoszczy do 
Nakła 205 statków , jedną naładowaną traftę i 
70,600 stóp [ J  d rzew a różnego rodzaju; 6) 
z Nakła do Bydgoszczy 65 statków i 5836 stóp
0  drzewa różnego gatunku. Sukiennicy tego 
departam entu w yrobili 2256 postaw ów  sukna, 
317 boju i 100 m ultunu, i w  części już sprze­
dali. Na ostatni jarmark w alny w  Lipsku w y ­
słali sukiennicy z Trzcianki 600 postaw ów  su­
kna, ale tylko połow ę tychże sprzedali. — 
W Łabiszynie, pow. Szubińskiego, pośw ięcił 
d. 27. Października b. r. pleban WollF w ybu­
dow aną w  tym roku now ą szkołę ewangelic­
ką, a w  Bydgoszczy zniesiono istnieiącą dotąd 
przy głównej szkole miejskiej tak nazw aną 
w o l n ą  szkołę dla ubogich; w  miejsce tejże 
zaś o tw orzono d. 11. Października dw ie now e 
szkoły elementarne o dw óch kiassach, na K u . 
jawskiem i Poznańskićm przedmieściu. C ią­
gle się zajmują budow ą kilku kościołów i szkół, 
jako tćż napraw ą dróg, dopóki m rozy na 
przeszkodzie nie staną.

— W  nader pocieszający objawił się spo­
sób duch mieszkańców departam entu Byd­
goskiego w  dniu urodzin naszego ukochanego 
K róla; naw et w  najmniejszych miasteczkach 
dzień ten uroczyście obchodzono; szczególniej 
zaś w  Gnieźnie, gdzie w ładze miejskie 100 
ubogich nakarm iły, i w  Chodzieżu, gdzie się 
odbyło w ylosowanie robót ręcznych mężatek
1 panien tego pow iatu na utw orzenie instytutu 
sierot, a które 160 tal. przyniosło. Posiedzi- 
ciel dóbr i deputow any pow iatow y P. Zacha 
z Strzelna, mąż chętnie się do dobrego przy­
kładający, zobowiązał się dom taki dla sierot 
w ystaw ić i takowy kilku morgami roli i łąki, 
jako tćż rocznym dochodem pieniężnym w y ­
posażyć. Za tym przykładem poszło kilku 
przyjaciół ludzkości i dość znaczną summę ro ­
cznych składek na ten cel podpisano. W  P j|e 
uczczono urodziny N Króla poświęceniem  
now o-w ybudow anej tamże bóżnicy żydów-
•kićj.



W y p i s  z p a m i ę t n i k ó w  p o d r ó ż y  po  
Sc  w a j c a r y i .

( Z  R o t m a i t o t c i  Lwote t k i c i . J  
1. Spad R e n a .

( D a l s z y  c i  ą g. )
Pierw sze nieprzyjem ne w rażenie, którego 

podróżny na w stępie do Szwajcaryi doznaje, 
jest kłopot z siedmię różnemi gatunkami m o­
nety. Z resztę ta i sama nieprzyjemność pa­
nuje w  każdym kraju z tę tylko różnicę, iz z 
wszystkich monet europejskich, moneta szw aj­
carska jest najbrzydszy i p raw ie nie do obli­
czenia. W czorai byłeś jeszcze w  Baden, a 
już z wielkim oporem przyjm owano od ciebie 
m onetę Wielkiego księztw a; dziś jesteś w  
Szw ajcaryi. gdzie m oneta badeńska żadnego 
kursu nie m a; zwyczajny krajcar został w y ru ­
gowanym  przez tak zw any pieniądz batz. Sę 
także monety po jednem u, d w a , sześć i w ię- 
cćj baców ; duże, czarne, niezgrabne sztuki 
bez dokładnie rozróźniajęcego znamienia. M u­
sisz w ięc zagraniczny pićniędz na szwajcarski 
wym ieniać.

P e w i e n  podróżny, którego finansy były w  
dość dodrym s tan ie ,  ch c ia ł  raz przek o n ać  się,  
jaką też  p rzez  w y m ia n ę  p o n ie s ie  stratę. O d ­
byw ał on dość dlugę podróż, opuścił Francy- 
ję i prosto do Frankłorlu  pojechał; tam udał 
się do poleconego mu bogatego negocyjanta z 
p rośbę , aby mu złoty pieniędz dwudziesto - 
Irankow y na różne krajow e m onety zamie­
niał.

W zięw szy te m onety, zachował je w  oso­
bnej sakiewce. Przybywszy do Mnichowa, 
wym ieniał monetę frankfortskę na takęz sarnę 
kw otę monety baw arskiej; w  Berlinie w ym ie­
niał pieniędz bawarski na pruski; toż samo 
uczynił w  W iedniu, Medyjolante, Neapolu i 
Rzymie. Zw idziw szy W łocłiy , udał się do 
Szwajcaryi, popłynę! w  dół R enu, odbył po­
dróż po tlolandyi i Belgii, i zawsze monetę 
tego kraju, który opuszczał, mieniał na m o­
netę tego kraju, do którego jechał; przyczem 
jednak udawał się zawsze do osób godnych za­
ufania, i które ani go zw odziły, ani też za w y ­
m ianę laży żędały. Z  tem wszystkićm sakie­
w ka w  czasie tći podróży utracała na w adze, 
i od granicy do granicy stawała się coraz lżej­
szą i monetę mniej wartujęcę. W końcu sze- 
ścio miesięcznćj podróży, resztę pieniędzy w y ­
mieniał na monetę trancuzkę, a z pieniądza zło­
tego , wartości dwudziestu iranków , nie w y ­
daw szy aby jednego, tylko mu dwanaście sous 
pozostało. Tak wiele na wartości utraca pić­
niędz złoty w  podróży; wyobraźmy sobie te­
raz koszt podróży w  około św iata 1 —*

Jadąc w  prostćj linii z Badenu do Szwłjc#- 
ry i ,  pierw sze miasto, w  którćm  się zatrzymu­
jesz, jest bzafhuza. Dobrze zawiadomieni 
podróżni wysiadaję pod koronę. W e wszy* 
stkich miastach, w łościach i miasteczkach 
Szw ajcaryi, jest dom gościnny pod koronę# 
który chociaż nienajw ytw orniejszy, jednak za­
w sze w  całćj okolicy jest jednym * najlepszych, 
i który przeto między innćmi najbezpiecznćj 
obrać można. Znakiem tych oberży jest kró­
lewska korona, co dla rzeczypośpolitej nie bar­
dzo stósowne.

vy Szafhuzie nić masz źadnćj osobliwości go­
dni] w idzenia, ale niedaleko ztam tęd  jest spad 
Renu, ieden z trzech cudów  Szwajcaryi. D ru­
gie dw a cuda sę: Góra R y g i  i podgórze.

D ozw idzenja tych i w ielu innych osobliwo­
ści, potrzebne sę dw a gatunki przew odników : 
najprzód przew odnik drukow any w  dw una- 
stów ce , zw ykle bardzo lichy; pow tóre prze­
wodnik żyw y, który jest najlepszy i najpew ­
niejszy, a naw et dla tych niezbędny, co księ- 
ikę  przewodniczę maję.

Gdy tych przew odników  zapytasz, czy go- 
dnę jest uwagi o k o l ic a ,  do którćj c ię  prow a­
dzę, każdy z nich odpow ie: * W s z y s c y  A n g l ic y  
ję z w id z a l i ."  A  w i ę c  i e  A n g l ic y  spad  R e n u  
o d w id z a j ę ,  już przeto sam o  k ażd em u  z w id z ić  
go n a leży ;  jakoż jest on w  samej rzeczy przed­
miotem godnym podziwjenia. W yobraź so­
bie rzekę, która z wysokości ośmdziesięt stóp, 
w  dół spada. Spaniały ten  widok nie potrze­
buje dłuższego opisania.

( D a lszy  ciqg nastąpi.)

Dobra M i ł k o w i c e  w  obwodzie i guber- 
nii Kaliskiej leżęee, majęce 3 oddzielne fol­
w ark i, o mil 4 od Kalisza odległe, które rze­
ka spław na W arta przerzyna, na niej p rze­
w óz, — w  glebie pszennćj, majęce rozłegło- 
ści 120 w łók chełmińskich, a w  nich 5 0  w łók 
boru z drzew em  kupieckiem, — zajęte na 
sprzedaż z inw entarzam i gruntow em i, będę 
ostatecznie w  dniu 22. G rudnia r. b. o godzi­
nie lOtej zrana w  saji Trybunału Kaliskiego 
w  Kaliszu więcćj dajęcemu przysędzone. Va­
dium jest 20,000 złtp. w  gotowiźnie oznaczone.

D O N I E S I E N I E .
W  sali hotelu Drezdeńskiego o g l ą d a ć  można 

dziś i w  następujących dniach od 10. godziny 
rannej do, godziny Śmej wieczórnei w ł e l k t  
g a b i n e t  e i i g u r  w o s k o w y c h  z dworna iy - 
jącemi extremami: o l b r z y m e m  > k a r ł e m .

Cena wejścia na pierw sze m iejsce  5 sgr., na 
.drugie miejsce 2§ sgr. Dzieci niżćj 10 lat i 
Wojskowi bez rangi płacę połowę-


